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Wojna chińsko-japońska?
Bunty w armii chińskiej. — Pogłoski o zamordowaniu marszałka Czang-Kai-Szeka

LONDYN, 13. 12. W sobotę nade­
szły z Tokio niezw ykle niepokojące 
v adomości o w ypadkach w Chinach, 
jak ie  grożą bezpośrednio wybuchem  
av< j r y  japońsko - chińskiej.

Wedle- tych wiadomości, os ta lino 
już potwierdzonych oiicjaln ie, w sto !. - 
< y prow incji S ian  - F u  wybuchło pow 
sianie wojskowe, p rzy  czym zbuntow a 
ne oddziały uwięziły m arszałka Czang 
Kai - Szeka.

Na czele zbuntow anej arm ii stanął 
Sian - Fu, syn m arszałka Ozang - Sue 
l ia n g a , dom agając się natychm iasto­
wej zmiany ustro ju  państw a i bezpo­
średniego wypowiedzenia w ojny Ja  
p m ii.

W edle oficjalnego kom unikatu rzą 
,lu chińskiego zbuntow ane oddziały żą 
d ają  zbrojnego w ystąpienia przeciw 
Japonii.

T O K IO , 13. 12 A gencja Domei do­
nosi, że według niepotwierdzonych wia 
domości prasow ych, pochodzących z 
Pekinu, marszałek Czang - K ai - Szelc 
zoestał zabit,v przędz powstańców. Na 
czele pow stania w Sian - Fou stal ge- 
aerał Liu - Toisuan dowódca 105 re­
wizji oraz Tau - Kai. Obaj ci genera­
łowie dowodzili daw niej arm ią m an­
dżurską, ną której czele sial marsz. 
C-zang - Sueh - Liang. Ich wrogi sto­
sunek do Gzang - Kai - Szeka był zua- 
i v od dawna. C entralny rząd chiński 
polecił rozpocząć niezwłocznie działa­
niu rwz'vdwko oow-a •’licoui. vYiado- 
mość o buncie wy wmiata wielkie wra- 
żepi« w chińskich kołach finansowych

W edług dalszych doniesień dwie 
d', wizie rządu nankinskiogo naw iąza­
ły już podobno konlakt ze zbuntowa- 
iviii wojskiem Ozang - Sueh - Lianga, 
po,'-c;łańcv rzekomo zostali nawet w y -  
narei z L ang - Gzcu stolicy prow incji 
W 1110011.

T O K IO , 13. 12. Z N ankinu nadcho­
dzą dalsze szczegóły o zamachu marr 
szalka Czang - Sueh - L ianga. W  so­
botę rano około '3.000 żołnierzy, znaj­
dujących się pod dowództwem marsz 
Ozang - Sueh - L ianga, zbuntowało się 
i pomaszerowało w kierunku miejsco­
wości H uan  - Czeng - Szi. lezącej w 
odległości 30 km. od S ian - Fou, gdzie 
znajdow ał się m arszałek Czang • Kni-

Szek. M arszałek ( zang - K ai - Szek 
został aresztow any przez buntowników 
i pod strażą  wojskową odprowadzony 
do S ian  - Fou- Rozpoczęła się gwałtów 
na walka, kiedy wojsko m arszałka 
Czang - Sueh L ianga usiłowało roz­
broić gw ardię Ozang - K ai - Szeka. 
Podczas strzelan iny  wielu oficerów i 
generałów anmii chińskiej poległo.

T O K IO , 13. 12. A gencja I la v a sa

w depeszy z Tokio charakteryzuje sy ­
tuację polityczną Japon ii w związku z 
w ydarzeniam i w Chinach. O bserw ato­
rzy japońscy określili wydarzenie w 
Sian F ou  jako „zamaskowaną in te r ­
wencję sowiecką w Chinach“ i wypo­
w iadają pogląd, ze były  one od daw ­
na przygotowyw ane, a  przyśpieszenie 
ich nastąpiło  z powodu zawarcia pak- 
4u japońsko - niemieckiego.

ŚLUB B. KRÓLA EDWARDA
Ks. Windsoru w drodze do Austrii

P IE R W S Z Y  A K r  NOW EGO 
KRÓLA

LO NDY N, 13.12. Jednym  z 
wszych aktów  praw nych  now

p n r -
o kró

la było nadanie byłem u królow i E dw ar 
dowi ty tu łu  księcia W indsoru  Ks. 
yV indsoiu  przysługiw ać będzie ty tu ł 
'ego  K rólew skiej Mości._____________

Poświęcenie zapory wodnej
przy udziale wiceprem. KwiatkowsKiego

w
W  niedzielę o godz, 10 odbyło się 
Porąbce, w pow- bialskim  uroczy­

ste poświęcenie wielkiego dzieła tcdii 
m ki polskiej: zapory wodnej na rzece 
Sole. N a uroczystość przybyło wielu 
dygnitarzy  z W arszaw y z wicepremie­
rem  K w iatkow skim  na czele. Przybyło 
również wielu dostojników z K rakow a 
i Górnego Śląska oraz przedstawiciele 
wojska.

K rótko  po godz. 10 przybył samo­
chodem wiceprem ier K w iatkow ski, a 
za nim  długi sznur aut, wiozących do­
stojników  z W arszaw y i Krakowa. Na 
w stępie w ójt Porąbki Kaczmarczyk 
pow itał p. w iceprem iera, wręczając 
mu chleb i sól.

Pośw iecenia zapory wodnej doki-

nał ks. m etropolita Sapieha.
N astępnie przem aw iali: wiceprem. 

K w iatkow ski i wicennn. Piasecki.
N a zakończenie wiceprem. K w iat­

kowski wzniósł okrzyk na cześć R ze­
czypospolitej, po czym orkiestra ode­
grała  „Jeszcze Polska nie zginęła'1. Po 
zakończeniu przemówień goście zwie­
dzili zaporę oraz wszelkie jej u rzą­
dzenia.

Stw ierdzić należy, że zapora jest 
praw dziw ym  arcydziełem  nowoczesnej 
techniki polskiej- Je s t to olbrzymi m ur 
w którym  wykonano 5 otworów pro­
stokątnych o długości 11 m tr., którym i 
przepuszczać się będzie stopniowo wa­
dę, nagrom adzoną w olbrzymim jezio­
rze w czasie powodzi.

Wspólnik Al Capone’a w Warszawie
5 y  GAski —krewniak... M kołaja i! odstawiony do Rumunii

Gdy przed kilkunastu dniam i dono­
siliśm y o aresztow aniu w Pradze 
wspólnika herszta, gangsterów am ery­
kańskich Al Oapone'a, inform ując i z 
pochodzi on z Polski, nic spodziewali.-;■ 
m y się, iż zawita on na b iuk  w arszaw ­
ski i tu zostanie ostatecznie zdem asko­
wany.

Zdoławszy zmylić czujność policji 
czeskiej niebezpieczny opryszek siadł 
w Pradze do samolotu linii L ‘a ir  i  ran 
ce i p rzyfrunął do I nisza wy. W wy­
tw ornym  gentelm anie, ubranym  w 
piękne palto angielskie, i obładowa­
nym  w ylw om ym i walizami nikt nu- 
domyślał się niebieskiego ptaka.

Stanął on w pierwszorzędnym  w ar­
szawskim hotelu, zameldowawszy się 
jako obywatel Nucaragui Abrarn Alek­
sy S yeow sk i.  lat 42.

„Tylko po angielsku"
W hotelu zas'rzegl się, iż mówi ty ł 

ko po angielsku; slosunków polskich 
nie zna, ale chciałby je poznać z n a j­
weselszej strony.

Nie mogło to  m e zwrócić uwagi 
policji. Zainteresowano się nim, poro­
zumiano się z policją czechosłowacką i 
w wyniku dochodzenia areszfowano go

Jestem  Polakiem , nazywam się Alek­
sy Syeowski i pochodzę z Radomska, 
gdzie ojciec moj był szewcem.

— Zaczęło się niew innie — spowia­
dał się Syeowski. — Skradłem  ojcu ba 
1y ze straganu . Bojąc się wrócić do 
nomu, uciekłem — początkowo do Nie 
mieć, później z po rtu  ham burskiego 
< d jec h Je m  do A m eryki oczywiście na 
gapę. Początkow o zacząłem zarabiać 
jako  kolporter gazet,, pucybut, pomy- 
wacz wr barach, jednak  widząc, że w 
1en sposób nie zrobię karie ry , posz j- 
i ałem  drogi do bandy gangsterów  i zo 
stałem  członkiem bandy osławionego 
Al Capone‘a.

Gdy zaczął się zmierzch „króla gan 
sterów ", Syi .wski przeszedł do konku 
rencyjnej bandy, gdzie zasłynął pod 
pseudonim em  „K id T ige“ i d z ię ii 
spry tow i został sam  w końcu przewód 
cą bandy.

Syeowski, jako  gw ardzista  Al Ca 
pone‘a, bral osobiście udział w w al­
kach i u tarczkach z policją

Gdy nastąp iła  reorgan izacja  sko­
rum pow anej policji am erykańskiej i 
„gun - m eni“ H oovera zaczęli bez lito­
ści tępić gangsterów , Syeowski skaza­

ny na zapłacenie 800.000 dolarów 
grzywmy postanow ił ratow ać się u 
cieczką, zakupiw szy za posiadane p ie 
niądze większą ilość i raw dziw ych i fał. 
szywych brylantów .

„Jeden  z Rom anowów"
Z bry lan tam i tym i ruszył do Euro 

py i tu  podając się. za członka carskiej 
rodziny Romanowów dokonał szeregu 
pszustw  dzięki k tórym  pow iększył 
«wój m ają tek  o 200.000 funtów  sterlin  
gów.

W yw inąw szy się szczęśliwie z rąłt 
colicji szw ajcarskiej, w iedeńskiej i cza 
*- lc i ej Syeowski p rzyby ł do W a rsz a ­
wy.

— W jakim  celul
— Z pow oju... tęsknoty za krajem
Isto tn ie  — dochodzenie ustaliło , że

m ilioner - g an g ste r nie popełnił w k ra  
iu jeszcze żadnego przestępstw a.

Aby mu nie dawać na rodzinnym  
gruncie pokusy, polskie władze śledcze 
postanow iły w ydalić Svcowskiego z 
granic państw a, jako  uciążliwego ou 
dzoziemca

Sycrw ski na swe nowe paeda ferie 
wybrał Rum unię, dokąd w duiu wczo­
rajszym  udał się pod eskortą.

P an i Sim pson po ślubie stanie się 
księżną W indsoru.

J a k  donoszą z Cannes, w jdie obie­
gającym i tam  pogłosek ślub księcia 
W indsoru i p. Sim pson odbędzie się27 
go kw ietn ia  we F rancji.

LO NDY N, 13.32 poniedziałek dn. 
)4 g ru d n ia  p rzypada  rocznica urodzin 
króla J  erzego V I.

K roi w yraził życzenie, aby w tym 
roku urc dżiny je^o  nie były jaszcze ob 
chodzone uroczy sue, tak  jakby  tego 
Wymagał cerem oniał dworski

/•ichn ie  z tym  życzeniem n e od hę 
d /.c  cię trad y cy jn a  rew ia v v jsk  nva, 
lecz j-H > nie Jz ia ia  ustaw ione w H yde 
P trko oddadzą 41 strzałów  5 okazji u- 
i e ń o z c ia  przez kcrTa 41 la t

LONDYN, 13.12 Podczas gJ> w Lon 
dynie .nihywały s ; uruezy.' ości z a ,ą 

zane z pi oklam aoj t k róla T '.."/tg.- \  1 
na mocy zahządzenia nowego kr. ksią 
żę W indsoru, zbliżał się na pokładzie 
.uintrtorpedow ca „F u ry "  d> brzegów 
F rancji.

O godz. 15.55 kontrtorpedoce „Fy 
y “ zaw inął do portu  Boulogne Olhrzy 

•nu m asy ludności zgrom adziły -ię w 
pobliżu portu , jednak gw ardia  lotna 
nic dopuszcza nikogo na molo.

Były król opuścił pokład ,,E yry“ 
i pożegnany uroczyście prze/, zat >gę 
odjechał na dworzec, zajm ując zarezer 
w ovany  przedział w pociągu zdążają­
cym do Bazylei.

Po kró tk im  pobycie w Bazylei b. 
kuk  odjeżdża do Zurychu, a  stam tąd 
udać się ma do A ustrii

Dla chorych
na skrzywienie kręgosłupa i kończyn,_ pa* 
raliże, ruplury, opuszczenie żołądka i je iit 
wyparł macicy, żylaki wykonu.it speciął- 
nfi baudaae, pońeroehy elastyczne, gorsety 
wkładki na płaskie stopy oraz wszelkie 
inne aparaty w za kro- ortopedii wchodzą­

ce. — Dla amputowanveh protezy.
ZAKŁAD TECHNICZNEJ ORTOPEDII

Dr. H. Domanowicz 
Sptc. ortoi .  J. R a p i p j i  f

LÓDŻ, vl. <adzka Nr. 8

obecnie przyjmue w Sosnowcu
Ul. Warszawska Nr. 18
w godzinach 9—T» 8—7.

TYLKO KRÓTKI CZAS! 
'Gimnastyka lecznicza. — Masaże. — Spe* 
<łjalne ulgi dla ubezpi czonych w Ulezpie- 

czalni Społecznej.
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Na boiskach i bieżniach
Odwołane zebranie

PODOKRĘGU GIER SPÓRTÓWYCH
W czoraj w Sosnowcu odbyć się m iało 

walne zeoranie podokręgu . g ie r sporto­
wych Z agłębia Dąbrowskiego. N iestety  o 
prócz dwuch członków zarządu i przedsta 
w ieiela okręgu śląskiego przybyło n a  ze­
b ran ie  ty lko dwuch przedstaw icieli k lu. 
i  o w. Pozostałe k luby  uw ażały  za stosow­
ne n ie  przybyć na zebranie. W obec tego 
zarząd podokręgu na najbliższym  posie­
dzeniu u s ta li now y te rm in  zebrania.

W ieża do s k o k ó w
SPADOCHRONOWYCH W KIELCACH.

.Staraniem  L O P P  na placu PW . i W F .w  
K ielcach zbudow aua została wieża d la  »ko 
ków spadochronowych. P róbne skoki od­
były się w obecności przedstaw icieli w ładz
1 członków LOPP.

W  uh. niedzielo pod kierunkiem  in- 
f ira k to ra  spadochronowego urządzono by­
ły skoki dla młodzieży szkolnej i publicz­

ności.

KPW (Katowice) mistrzem S ąska
W SIATKÓW CE.

P rzy  udziale ośm iu drużyn  rozegrano 
wczoraj w m iejskiej H ali Sportow ej w 
K atow icach tu rn ie j finałow y w sia tków ­
ce o ty tu ł m istrza  Śląska. O rganizatorzy  
podzielił s ta rtu jący ch  na dwie grupy. ’>• 

których pierwsza dwie drużyny  zakw ali­
fikow ały się do finału .

Poniżej podajemy punktowe wyniki 
rozgrywek:

G rupa I: 1) K PW . Katowic,, r, pkf., 2) 
U nia Sosnowiec 4 pkt., 3) W KS. 3 psp. 
Bielsko 2 p k t ,  4) Sokół Brzozowiec - K a­
m ień 0 pkt.

G rupa I I :  1) Z. S B y slra  6 pkt., 2) KKS 
Pogoń K atow ice 4 pkt., 3) H K S. Obszary
2 pkt., 4) IR K S. K atow ice 0 pkt. 

S potkania  finałow e p rzedstaw ia ją  się
jak  następuje: 1) K PW . K atow ice bez po 
razki, 2) Z. S. B y stra  1 porażka, 3) KK S 
Pogoń dwie porażki, 4) KS. U rna Sosno­
wiec trzy  porażki.

Obrady sędziów piłkarskich
W. S. S. Zagłębia Dąbrowskiego

W czoraj w sa li domu społecznego w 
Sosnowcu odbyło się w alne zebrauie człon 
ków W ydziału  Spraw  Sędziowskich w Za 
glębiu  D ąbrow skim . Zebrani* zagaił do 
tychczasowy kom isarz p. Słom czyński ,po 
czym na  przewodniczącego powołano p. 
S zerera  z Częsticohowy, na aseaorow PP- 
H am ankiew icza i B itnerow skego oraz na  
l e k r tta rz a  p. Parzniew skiego. N a wstąpi® 
wiceprezes W . S. S. okręgu kieleckiego p- 
Szeror w ygłosił re fe ra t, a następnio p.

Słom czyński złożył k ró tk ie  spraw ozdanie 
z działalności zarządu kom isarycznego.

Po dyskusji dokonano w yboru władz 
zagłębiowskiego W. S. S. w składzie im.. 
Czech, B erliner, A. Trzm iel, G rabiuski i 
Parzniow ski. Zpośród tych osób walue ze 
b iau ie  podokręgu p iłkarsk iego  w Zagłę­
biu w ybierze prezesa W. S. S. N ajp raw ­
dopodobniej prezesem W. S, S. zostanie 
p. Czech.

Czy odbędzie się wyścig kolarski
Warszawa — Berlin

Polskie flo ry  kolarskie doszły do p rz e ­
konania, że w yścig W arszaw a — B erlin  
nie ma rac ji by tu . S tale b ran ie  w ckórę 
od Niemców uw aża P. L - Kol. z i  uiepe 
dagogiczuo i  woli naukę pobierać od in ­
nych kolarzy, niekoniecznie od silnych 
Niemców. Aczkolwiek w program ie  na rok  
przyszły P . Z. Kol. przew idział term in  na 
w ieloetapow y w yścig kolarski, to jed n ak  
P. Z. Koi. w ątpi czy będzie nim wyścig 
W arszaw a — B erlin .

Tym  czasem p rasa  niem iecka donosi,

Sprawę afer
rozpatrywała

Na ostatnim posiedzeniu W ydziału  
G ier i D yscypliny L ig i PZPN. ro zp a try ­
wano cały  szereg spraw , o których o s ta t­
nio głośno było w całej Polsce.

I  bak rozpatryw ano w niosek W KS. Le­
g ia  W arszaw a o rozszerzenie tiałc-zoncj 
k a ry  na uczestników „w ypraw y am erykan 
akicj" M artynę i tow. na  całe pilkarstwo- 
L iga postanow iła w strzym ać się narazić  z 
wydaniem  decyzji aż do czasu zasięgnię­
cia opinii czy spraw ę tych graczy nale­
ży uważać jako  przekroczenie przepisów 
am atorskich, czy też jako w ypadek gry

że niem iecki związek, na ostatn im  kon­
gresie m iędzynarodow ej federacji, zgłosił 
do kalendarzyka im prezę W arszaw a — 
Berlin, rezerw ując term in  od 5 do 12 go 
września. J a k  z tego w ynika Niem cy by­
najm niej nie m a ją  ochoty wycofać się z 
tego wyścigu, k tó ry  przynosi im  w ielkie 
korzyści propagandowo.

W arto  nadm ienić, że P . Z. Kol. za re ­
zerwował inny  term in, a m ianowicie od 
22 sierpnia  do 5 września. J a k  będzie o- 
statccznie, na razio nie wiadomo.

w piłkarstwie
liga P. Z. P. N.

bez zezwolenia w niozrzeaaonoj drużynie.
Następnie przyjęto do wiadomości -de­

cyzję KS. Śląsk Świętochłowice o u k a ra ­
niu 2-letnią dyskw alifikacją  g racza G ula  
i postanowiono o tym  donieść PZPN . — 
W yjaśniono „Śląskowi1;  że nie mu«i roz­
gryw ać jesiennej rundy  o m istrzostw o 
Śl. lig i okręgow ej w m yśl przepisów PZ I'N  

D alej L iga  została pow iadom iona przez 
przez PZPN . — ze M rcżek jest n ad a - z a ­
wieszony.

W  końcu wyrażono zgodę na  przejście 
P azu rk a  I I  z G arbarn i do Dębu.

Ruch -  Rogoń (Katowic e
7:1 (2:0).

■W koloźońsk m spotkaniu  Pogoń kato­
wicka mimo bardzo ofiarnej gry uległa  
Ruohowi w wysokim stosunku 1:7 (0:2).

Włochy ̂ Czechosłowacja) 
2:0 (2:1).

Na stadionie w Genui rozegrano przy 
wypełnianej widowni międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie W łochy — Czeono- 
slowacja.

C ały mecz toczył się w irezw yklo pod- 
nieconej atm osferze, a publiczność przez 
cały  czas dopingow ała swoją drużynę.

W łosi od początku gry  rozpoczęli ostro 
atakow ać, co jednak  bynajm niej nie spe­
szyło dobrze usposobionej i dziwnie spo­
kojnej drużyny czeskiej Mecz zakończył 
się zwycięstwem W łochów w stosunku 
2.0 (2:0). Obydwie bram ki strzelił F e rra ri.

CRACOFIA REM ISUJE Z  POGONI A 
KATOWICKA.

Na meczu na sztucznym córze w K ato­
wicach rozegrany został w sobotę wieczo 
rem  meoz hokejowy pom iędzy C ra c m ą  
a katow icką Pogonią. Zawody przyniosły 
c y n ik  n ierozstrzygnięty  3:3 (0:0, 2:1, 12).

C racovia w ystąp iła  w osłabionym  skła 
ćzie. Pogoń natom iast ty ła  wzmocniona 
K anadyjczykam i Sm ithom  i Thompsom-m 
G ra na niezbyt wysokim poziomie, ale o 
in teresu jącym  przebiegu.

X PING - PONG W CZELADZI W
Czeladzi odbył się mecz p in g  - pongew y 
m iędzy żeńską d rużyną i m ęską drużyną 
Zw iązku  Strzeleckiego Sosnowiec I I  a Zw. 
Strzeleckim  Czeladź.

W yniki: pan ie Zw. S trzelecki (Cze1 ad i) 
— Zw. Strzelecki (Sosnowico ID  h:0. Dla 
/iw . Strzeleckiego uzyskały p u nk ty  pp.: 
Barytow a, W ilków na, Buebaezówna, Fl-a- 
ków na i Zagrodzka. W yróżniła się B ucha­
cz ów na i F lakew na.

Panow ie: Zw. S trzelecki (Czeladź) — 
Zw. Strzelecki (Sosnowiec ID  7:0. Dla Zw. 
Strzeleckiego (Czeladź) p u nk ty  uzyskali: 
Bęben, D urnaś, Podleżyński, Kawczynski, 
Śliw iński, K ucharczyk i Ju rczyńsk i.

Zw. Strzelecki Czelady. poszukuje pr*e- 
ei wnika.

Odroczona licytacja
„DOLINY SZW AJCARSKIEJ".

Dzięki s taran iom  k u ra to ra  W arsz. Tow 
Łyżw iarskiego, dyr. L. Wądołowskiego,* l i­
cy tac ja  „Doliny Szw ajcarskiej", wyzna­
czona na  14 bm. została odroczona P raca  
sportow a W. T. Ł. nie będzie za 'em  przor 
rw ana. Je ś li w arunki atm osferyczne po­
zwolą w najidiższym  czasie na teren ie  lo­
dowiska „D oliny" odbędzie się szereg za­
wodów łyżw iarskich.

antoni marczyński

straszna przygoda
— Powiedzmy, że Jan Bolt - -  

wybąkał Michał, coc wywołało gwał­
towny protest Ireny:

— Dopóki pan nie potrafi udo­
wodnić, że nie on, nie wolno panu 
rzucać krzywdzących podejrzeń ria ni 
kogo, a zwłaszcza na tych, którzy już 
nie mogą się bronić! — zawołała, mie­
rząc młodego sportsmana karc/ąoym  
w ;;v Aiem.

Wczoraj pani podziwia i; i nriją 
domyślność, a dziś...

— A dzisiaj tego bardzo ż&Liję
— O! Więc ten młodzieniec już 

wczoraj o tym wiedział?! W łaśnie je 
go wybrałeś sobie na powiernika?

— Czyż nie zasłużyłem na to7 --- 
odparł Michał patrząc wyzywająco na 
Julię. — W  przeciwieństwie do vvięk 
szóści osób tu obecnych, umiem trzy­
mać język za zębami, nie lecę na pie 
trądze Jana Bołtona i nie silę się na 
kiepskie złośliwości, którymi głupcy 
próbują pokryć swoje ubóstwo umy­
słowe, czyli posiadam dos ta tczne 
kwalifikacje na powiernika pięknych 
kobiet.

powieść sensacyjna

— Drodzy moi odbiegliśmy od te­
matu.

— Słusznie, Magdaleno, ale nie 
moja w tym wina... O pierwszy testa­
mencie nie chcę się dłużej rozwodzić, 
znacie go wszyscy, bo pan Peschei 
edezytał go wam jeszcze wówczas, 
gdy leżałam chora.. Lecz Jan Boltou 
napisał także drugi testament.

— Kiedy?
— W łaśnie krytycznej nocy z dnia 

(i go na 7-go maja mniej więcej na go 
dzinę przed swoją śmiercią.

Wiadomość ta wywołała znowu 
liczne okrzyki zdziwienia, aż wreszcie 
praktyczna ciotka Magdalena zaczęła 
się zastanawiać, który z tych dwóch 
testamentów będzie ważny i obowiązu 
,jący.

— Oczywiście ten drugi... Tak 
mnie zapewnił pan Henryk Peschei, 
którego dzisiaj zainterpelowałam w 
tej sprawie.

— A gdzież jest ten drugi testa­
ment?

— U  mnie.
— U ciebie?! Czy wolno wiedzieć,

rę-jakim cudem dostał się w twoje
cc?

— Takim, że mój mąż go znalazł.
— I nic nikomu o tym nie wspom­

niał?!
— Dlaczego?.!
— Dlatego, że wołał utrzymać w 

mocy testament dawniejszy, który je­
go czynił spadkobiercą, podczas gdy 
drugi testament...

Irena nie mogła dokończyć zdania, 
jej szczere wyznanie wywołało straszli 
wą wrzawę; nawet zrównoważony 
Marski nie umiał się powstrzymać 
od głośnego potępienia Ludwika Bol- 
tona, a cóż dopiero mówić o Dornach, 
o rekordowo pyskatej Julii Dorazilo- 
wej...

Irena, zerwała się z krzesła.
— -  Dość tego! — krzyknęła. — 

Jeżeli nie zamilkniecie natychmiast, 
nie oddam wam tego testamentu!

Ta pogróżka wywołała natych­
miast pożądany efekt, cała rozkrzyczą 
na zgraja chciwców umilkła, jak na 
komendę.

— Mój mąż ucynił źle, — ciągnęła 
dalej Irena, — lecz nie macie prawa 
go potępiać, skoro ja zdecydowałam  
się jego błąd naprawiać?

— Tionko! — Magdalena Dorn po 
deszła do niej i zaczęła ją ściskać go­
rąco. — W ybacz starej ciotce, kocha­
nie — Julia  Dorazilowa nie pozwo 
lila się zdystansować.

— Nie poznali się tutaj; na tobie, 
słodka Iruchno, — zawołała, rzucając 
się jej nas szyję, — tylko ja  jedna nie 
wątpiłam nigdy w twoją szlachetność

i bezinteresowność, maleństwo moje. 
Ja zawsze mówiłam, że...

— Nie trzeba powtarzać, — wtrą­
cił Micha, oburzony tą perfidią, — do 
skonale pamiętamy, co pani tutaj zaw 
sze mówiła o pani Irenie!

— Irko droga, a gdzie ten testamen 
cik?

— W naszym pokoju, w biurku; 
oddam go wam po kolacji.

— Kolacja już właściwie skończo­
na...

W szyscy powstali żwawo od stotu 
i z mniejszą, lub większą natrętnością 
zaczęli nalegać na Irenę, aby jaknaj- 
prędzej pokaza im ów drugi testa­
ment. Tylko Marski doradzał cierpli­
wość, uważając, że powinno się za­
rzekać do jutra, do ponownego przy­
jazdu Henryka Peschela, ale wy ś mi a 
no jego „formalistyczne“ skrupyły.

— Przecież świętej pamięci Ludwik 
już sam odpieczętował ten dokument, 
— przypomniała mu Magdalena, — 
przecież Irka go też czytała i...

— Częściowo, ciotka, tylko począ­
tek czytałam.

Tak rozmawiając, okrążyli hall i 
< obiegającego go ganku weszli do po­
koju, który do nia swojego zgonu zaj 
mował tu Ludwik Bolton.

— Testament jest w środkowej 
szufladzie, —oznajmiła Irena i doda­
ła, że kluczyk leży obok kałamarza.

d. o. n.
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TYLKO JEDNEJ IZBY PRACY
d wiaga się deklaracja Central robotniczych i pracowniczych

W Ministerstwie Opieki Społecz­
nej odbyła się p«d przewodnictwem p. 
inin. Kościałkowskiego konferencja, 
poświęcona projektowi ustaw y o Iz- 
Lacłi Pracy. Na konferencję zostali 
zaproszeni: z ramienia Centralnej Ko­
misji Klasowych Zw. Zaw. p. Jan Kwa 
piński, z ramienia Z. Z. Z. p. Jędrzej 
M Oraczewski i Jerzy  Szurig, z ramie­
nia Zjednoczenia Zawodowego Polskie 
go p. Jan  Jankowski z ramienia Unii 
Pracowników Umysłowych pp. L u­
dwiką Giygołajtys i W iktor Kościński.

W trakcie konferencji p. Ludwik 
Grygolajtys odczytał w imieniu cen­
tra! robotniczych i pracowniczych n a­
stępującą deklarację:

„Polski ruch robotniczy i pracowni 
czy stwierdza bezsporne prawo zorga­
nizowanych warstw pracujących do 
pełnego zarządzania wszystkimi insty­
tucjami, które reprezentują lub służą 
ich szczególnym interesom społecznym 
i ekonomicznym.

W tej myśli podpisane centrale 
ruchu zawodowego uważają za swój 
obowiązek sformułować zasady, na któ 
tych powinna być oparta Izba Pracy. 
Spełni ona swoje zadanie z pożytkiem 
dla warstw  prasujących jedynie wów. 
czas, gdy będzie

odpowiednikiem wolnego ruchu 
zawodowego 

robotników i pracowników, W  żadnym 
wypadku nie może krępować działalno 
ł c i  ruchu zawodowego, stać się insty- 
tucją konkurencyjną, ograniczyć go 
lub zastąpić.

Zgodnie z tym przyjm ujem y nastę­
pujące zasady:

1) organa stanowiące Izby Pracy 
będą powołane w drodze powsze­
chnych i proporcjonalnych wyborów, 
przeprowadzonych w grupach robot ni- 
sów i pracowników umysłowych na 
kandydatów, przedstawionych wybor­
com przez centralę związków zawodo 
w veh;
należy przeto wykluczyć udział radców 

z nominacji;
i) Izba Pracy powinna objąć wszy­

stkie kategorie robotników i pracowni 
kóv  a więc zarówno pracowników pry 
wa'nych jak  samorządowych i pań- 
s i w owych;

3) Izba Pracy pow inn/ posiadać p *i 
nv r-amorząd, t. j. prawo ostatecznego 
dc ydowania w sprawach konstytuo­
wania władz i ustalenia wysokości 
"kkidek w granicach ustawowych, jak 
leż i w zakresie całej swojej działalno­
ści :

4) będzie utworzona obecnie
tylko jedna Izba Pracy

i w ten sposób utrzym any zostanie cha 
Jak ter reprezentacji robotników' i p ra  
cewników i ograniczone do minimum 
obciążenia warstw pracujących na 
rzecz nowej instytucji.

D eklaracja niniejsza wyraża zgodne 
stanowisko podpisanych central rów­
nież wobec projektu, k tóry został prze 
dłożony pod obrady dzisiejszej konfe­
rencji.

Jednakże podpisane centrale ruchu 
robotniczego i pracowniczego w yraża­
ją przekonanie, że w arstwy pracujące

W gronie przy £aciół
P ożegnan ie  d -ra  A. L ipskiego

,W ub. sobotę w srebrnej sali resta­
uracji „A dria“ liczne grono przyjaciół 
przy stole biesiadnym żegnało długo­
letniego miejskiego lekarza wetery­
narii w Sosnowcu i działacza społeczne 
go <Jr-a Mirosława Lipskiego.

Podczas biesiady wygłoszono kilka 
przemówień, utrzym anych w nader 
serdecznym tonie. Przemawiali więc 
pp: prez Kaczkowski, ks. kanonik Ka­
czyński mee. Borowski, dyr. Landau, 
mec. Forelle, inż (lallot, nacz. Nawro,-; 
ki, red. Arnold, dr. Bilik.

W końcu zabrał glos dr. Lipski któ 
V\ wyraził radość, że los pozwolił mu 
dożyć takiej chwili, w której się prze 
Konał, że tak wielu ma przyjaciół

Biesiada w miłym nastroju prze­
ciągnęła się do późnej nocy.

mogą ustosunkować się z zaufaniem 
co projektu ustawy o Izbach Pracy, 
gdy zostanie przywrócony odebrany 
im
pełny samorząd w instytucjach ubez­

pieczeniowych 
oparty  na powszechnych wyborach.

Powyższa deklaracja została podpi 
sana przez Centralną Komisję Klaso­
wych Zw. Zaw., Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie, Związek Zw. Zawodowych

oraz Komisję Porozumiewawczą 
Związków Pracowniczych, obejmującą 
centrale pracowników prywatnych t. j .  
Unię Pracowników Umysłów., Mię­
dzyzwiązkowy Kom itet Pracowników 
Państwowych oraz Radę Naczelną P ra  
cowników Samorządowych.

W len sposób cały świat pracy bez 
względu na różnicę kierunków zajął 
jednolite stanowisko wobec projekto­
wanych Izb Pracy.

Żądanie podwyżki płac
przez urzędników państwowych

W W arszawie w M inisterstwie roi 
nictwa odbyło się zebranie członków 
Stowarzyszenia urzędników państwo­
wych.

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dził referat p. Uziombły, na tern mc żą 
dań pracowniczych wobec sesji
budżetowej. Mówca wypowiedział się 
przeciwko podatkowi specjalnemu, 
rewizji uposażeń i emerytur, st wier­
dzając, że spraw y te nię mogą być po 
myślnie załatwione nim nastąpi prze­
budowa budżetu.

— ‘Żądamy podwyższenia plac,
obciążenia świadczeniami tych, co 
mogą płacić i żyją z nas, a uchylają 
się od świadczeń. Będziemy wal /> .i 

przeciwko dewaluacji i inflacji 
starając się utrzymać stałość t.asżej 
waluty!

Nawiązując do zagadnienia be/ro 
bocia, p. Uziembło wspomniał, <e w 
Folsce
na 10® zatrudnionych, 70 pozostaje 

bez pracy,
a tę pracę można będzie tylko wio dy 
dla nich znalezc, o ile „świadczeniu 
w arstw  {osiadających przestaną być 
groszową jałmużną, a staną się istot- 
uą pomocą, umożliwiającą uruchomię 
nie robót inwestycyjnych na wielką 
skale".

Swój referat p. Uziembło zakoń 
czył życzeniem, aby więc urzędnicy, 
jaki odbędzie się dn. 17-go stycznia 
1937 r. stał się

potężuą manifestacją świata pracy
i był zapowiedzią ogólnopolskiego kon 
gresu urzędniczego

Proces Grzeszolskiego
odbędzie  *i 18 b. m. w Sądzie  Najwyższym

Dnia 18 b.m. odbędzie się w Sądzie 
Najwyższym proses Pawła Grzeszo. 
skiego, uniewinnionego przez sąd ape 
laeyjny.

Prokurator wniósł skargę kasacyj 
ąą, opierając się pa zarzutach, iż sąd
apelacyjny dopuścił się uchybień nie 
dopuszczając składanych przez proku 
ratu rę  dowodów, jak  spis książek z 
biblioteki Grzeszolskiego itd.

Zdaniem prokuratora, dowody te 
stwierdzają, że Grzeszolski przygoto­
wywał się systematycznie do zbrodni 
i studiował odpowiednią literaturę.

W podręczniku medycyny sądowej 
stronica, trak tu jąca o dzieciobójstwie 
jest powołana i nosi ślady częstszego 
przewracania, niż inne karty.

Adw. Hofmoki - Ostrowski złożył 
do Sądu Najwyższego odpowiedź na 
“kargę kasacyjną, poddając tezy 
oskarżyciela krytyce. Tego rodzaju 
pismo procesowe, pochodzące od stro

ny przeciwnej, nie jest zresztą prak 
tykowane, sąd więc pewnie nie będzie 
mógł wziąć tych wyjaśnień pod nwa-
gę-

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
jeszcze przed spraw ą Grzeszolskiego 
wyznaczono w Sądzie Najwyższym 
sprawę adw. Hofmokla-Ostrowskiego, 
który odwołał się do ostatniej instan­
cji od wyroku, pozbawiającego go za 
znieważenie rządu,, niezależnie od 
aresztu praw a praktyki w ciągu 
dwuch lat.

Gdyby więc skarga kasacyjna adw 
Hofmokla - Ostrowskiego (ojca) nie 
została uwzględniona, wyrok stałby 
się j frawomocny i obrońca nie mógłby 
trać w procesie Grzeszolskiego udzia 
łu.

Do tej pory adw. Hofmoki - 
Ostrowski staje we wszystkich 
wach bez żadnych przeszkód.

spra

Wiadomości bieżące
P o n ied z

14
Grudz.

Dziś: Pyoskor.t 
Jutro: Wiktora 
Wschód słońca: 7.49 
Zachód słońca 3.23

dla
sz'u-

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. lu-c.j przedstawienie 
Zespołów Robotniczych sensacyjna 
ka W. W ernera pt. „Ludzie na krze“.

.lutjro o godz. 19 ej przedstawienie dla 
Zespołów Robotniczych sztuka W. Werne­
ra  pt. „Ludzie na krze*.

.» • __
•  •

-  ZARZĄD LEGII INWALIDÓW Wl) 
JENNYCH WOJSK PÓLSKICH im, gen. 
J . Sowińskiego, kompania w Sosnowcu 
zawiadamia, ze chcąc przyjść z pomocą 
niezamożnym swym członkom na nadcho 
uzące święta Bożego Narodzenia, postano­
wił rozdać „Gwiazdkę świąteczną**.

Celom zorientowania sio co do ilości 
przygotowania paczek uprasza się życzą­
cych sobie otrzym ania „Gwiazdki**, aby 
zarejestrowali sio w sekretariacie Legii w 
Sosnowcu, ul. Żytnia 10 Dom Społeczny d0 
dnia 19 bm.

„Gwiazdka** wydawana bądzie w dniu 
grudnia w lokalu sekretariatu  w godz. 10 
do 12 ej.

Z cechu ślusarzy,
KOWALI i KOTLARZY.

W tych dniach odbyło sic a"branie ce­
chu ślusarzy, kowali, kotlarzy, tokarzy i 
pilnikanzy w Sosnowcu, zwołane w myśl 
nowego statutu. Na zebraniu przeprowa­
dzono kilka uchwał z zatwierdzeniem bud 
betu na rok 193647 i wyborami władz ce­
chu, do których zostali wybrani pp.. star 
szym cechu Jan  Grenda, pod starszym i 
W iktor Kubasik i Aleksander Witkowski, 
skarbnikiem  Karol Baran, sekretarzem 
Reman- K ijak, członkami zarządu: Józcl 
Polniak, Roman Trzmiel, Stanisław Czaj­
kowski, Ludwik Kubik, zastępcami zarzą­
du: Aleksander Święcicki, W incenty Ga­
wroński, Stanisław Dzhirowicz. Do kom i­
sji rewizyjnej pp.: Herman Łukasik, F ra n 
oisz&k Sikorski i W ładysław Kubacki. — 
Do sądu polubownego pp.: Roman Trzmiel 
Stanisław Czajkowski i W iktor Kubasik. 
Nowe władze cechu urzędować będą w dni 
wtorkowe po każdym 15 i 1 od godz. i3 ej 
w lokalu przy ul. Piłsudskiego 16, T p.

— ZEBRANIE ŚWIETLICOWE. Za­
rząd Samopomocy Społecznej Kobiet w 
Sosnowcu zawiadamia członkinie, że ze­
brania świetlicowe zostały przerwane na 
zas świąteczny do dnia 9 styezuia.

TRADYCYJNE „A N D R ZEJEK  w PWK 
W BĘDZIN IE

Poza normalnym dla organizacyj w o j­
skowych programem prac. będziński od­
dział Przysposobienia Wojskowego Kr.biąt 
do obrony kraju znajduje ozas na milo 
oraa pożyteczne programowe od: hybicmo. 
Ostatnio właśnie urządzono w oddz ale w* 
solą tradycyjną wieczorynką p. n. „An- 
drzejkR*.. Wieczór zgromadził około H 
dziewcząt z hufca pozaszkolnego, zarząd 
PWK., rodziców i grści.

Po wysłuchaniu propagandowej poga, 
dank i p. M arii Ouoszyńskiej — peowiae* 
ki przy ognisku odśpiewały szereg p-ose- 
nek w barwnych s t ro ja c h  krakoweklcb^— 
Ponadto jedna z peowiaczek odegrała na 
gRarze nnrę piosenek, po czym przysta­
l i  iono wśród wesołego gwaru i nas4 roju 
do wróżb. Na zakończenie odbyła sic her­
batka.

 XX------
-  ZEBRANIE PAS DOMU. Ju tre  a 

godz. 16-e.i w lokalu własnym odbędzie sią 
zebranie zarządu Zw. Pań Doinu w So­
snowcu.

SOŁTYS - DEFRAUDANT SKAZANY 
ZA PRZYWŁASZCZENIE ZBIORÓW.

W swoim czasie został ukarany wiezie 
idem za przywłaszczenie pieniędzy gmin­
nych b. sołtys wsi Solca, Stanisław Sto- 
dek, przy czym na pokrycie strat, sprze­
dano mu majątek, na bYy facji wraz ze 
zbiorami.

Słodiok pomimo <o zebrał zbioty, w.-,ku 
tek czego sąd skazał go na pół roku wie­
zienia.

* a  _ _  
a  »

B rbara R dzwiłłówna
POLSKĄ P. SIMPSON.

Romans króla Edwarda 8 z p, Simpson 
wywołał niesłychane poruszenie na obu 
półkulach, stal nujwaznic.jszjm z a g a d  
nieniem dnia, zepchnął na drugi plan woj 
iiq hiszipańską. Żądania kolonialne Nie­
miec, konferencje panamerykańską.

Prasa angielska ,która poświecą tej 
sprawie bardzo wiele miejsca, nazywa ro 
mans swago króla pierwszym w dziejach 
historii.

Niestety Anglicy nie znają historii Pol 
ski, dłategc leż pozwalają sobie na taki 
błąd historyczny.

W historii nasz3j istniała już w r. 1340 
p. Simpson, jej romans z ówczesnym ua- 
stepcą tronu, a potem królem Polski, oył 
wydarzeniem o znaczeniu europejskim, a 
w Polsce o mało nie doprowadził do otwur 
tego rokoszu.

H istoria sią powtarza...
Polską p. Simpson w 16 wieku była 

B arbara Radziwiłłówna. W r. 15?8 .jako 
iń-lelnia dziewczyna poślubiła ona woje­
wodę trockiego, Stanisława Gasztowta. Wj 
r. 1542 zostaje wdową już w kilka miosię 
ey potem nawiązuje romans z następcą tro 
nu, wielkim księciem litewskim, Zvgmun 
tem Augustem. Romans ten kończy się po 
tajemnym małżeństwem. Dalszy rozwój 
wypadków przypomina do złudzenia obec­
ny konflikt angielski. To, o-o wolno następ 
cy tronu — tego nie wolno królowi. K ie d y  
Zygmunt August po śmierci swego ojca 
osiada na tronie Polaki i chce, by naród 
uznał jego morganatyczną małżonkę Bar 
harą Radziwiłłównę swą królową, spotyka 
sie ze sprzeciwem wszystkich. Dwór, 
kler, szlachta .wszyscy są przeciwko tej, 
klóra sw'ą urodą podbiła s r e e  królewskie.

Na sejmie piotrkowskim szlachta pod 
wodzą ks. prym asa Dzierżgo-cskego'(pro- 
topyt arcybiskupa Can'crbury), oraz m ar 
szalka P io tra Kmity (premier Baldwin) — 
wypowiada się oficjalnie przeciwko k:u!o 
w i,

Zygmunt August ma do wyboru dwio 
drogi ,albo wyrzec su; Barbary Rad/ w ii 
łowny, albo też zrezygnwoać z tronu. Wy 
biera trzecią — dziś trudną do p o m y le­
nia ,a mianowicie zmusza swych przeciw 
niżów do uległości. Barbara zostaje u I; o 
ronowana, a w roku potem umiera.

Ten ostatni rozdział historii różni s‘e 
nieco od romansu Edwarda z p. e im pf n. 
Całość jednak jest jakby rwowzorem 
tego romansu i potwierdza Barą prawdo, 
że historia sią powtarza.

Niewiadomo ,ez.y i kiedy dzieje Edwar 
da i p. Simpson staną się wątkiem opowie 
ści filmowej .romans jednak Zygmunta 
Augusta z B arbarą Radziwiliówuą został 
wyhaftowany w śslsęga A nusta zpra 
w-yhaftowany z prawdziwą m aestrią na 
srebrnym ekranie, stając się prawdziwym 
wydarzeniem w świecie filmowym Pol­
ski.



Z SADU
Krwawa zbrodnia w Olkuskim

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu za­
padł onegdaj wyrok na K ajetana Bedna­
rza a Poalesia w pow. olkuskim, ostatnie 
g« ze skazanych na dlugeletme więzienie 
sprawców krwawej zbrodni na osobie Jac 
ka Morawca, który o a odpuście w Kroczy­
cach w  bestialski sposób zamoidowany 1 0  

rta l na oczach włobnych dzieci.
W krwawym morderstwie, które wstizą 

snęło całym powiatem, wzięło udział kil­
kanaście osób, o podnieceniu zaś ludności 
podczas dokonania zbrodni swiadczv. iż 
doszło nawet wówczas do starcia tłum u % 
policją.

Sąd skazał Bednarza na trzy la ta  wię­
zienia za udział w zbrodni zabójstwa oraz 
na rok więzienia za czynny opór policji 
To zastosowaniu amnestii i utworzeniu 
prz^z sąd kary  łącznej, Bednarz odsiedzi 
półtora roku więzienia.

Z MIOTŁĄ NA SEKRETARZA.
Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji wy 

jaadowej w Olkuszu skazał mieszkankę 
Poręby Dzierżnej, Ka'jarzynę Banaś na 
trzy miesiące więzienia za pobicie sekwe- 
stra to ra  urzędu skarbowego z Olkusza mio 
tlą  i niedopuszczania do egzekucji.

Kino RiALTO Sosnowiec Warszawska 18
Kwiat aktorstwa wiedeńskiego 

LEO SLEZAK, W ILL EICHBLRGRR, TI BOR von HALM AY i LUCIE 
ENGLISCH w najznakomitszej najnowszej komedii wiedeńskiej p. t.

Cały Paryż śpiewa
Reżyserji świetnego KAROLA LAMa GA 

Wspaniała wystawa. Szał tańca. Urok piosenki. Czar miłości.
Początek I  seansu o 5-30. Początek I  seansu o godz 580

KLISZE REKLAMOWE DO KIN 
ZAMAWIAĆ TEL. 6 3 0 0 8

K I N O

E D E N

DZIŚ ! DZIŚ!
Film, który zawiera wszystko za czym przepada publiczność

KAPRYS PIĘKNEJ PANI
W roli gł.: największy tenor kwiata (następca Car osa)

NiNO M A R ! I N I
z udziałem wiośnianej A NIT V T .0EI3E i GENE V1WE i  OBIE. 

Początek I  seansu o gedz 17.110, w nitdzielę o godz. 15.20.

DROGA Ax

NA*
SZAFOT

-Ji. A  H t / I k & X * .4'.

PO W IEŚĆ

5 f t r f f r  * , «  T - T a W

-

Piotr wyjął dwie z owych desek, 
aby się dostać do mieszkania wdowy 
Ferron. Drzwi tegoż byty jedynie z 
zewnątrz na skobel zamknięle.

Otworzywszy te drzwi, wszedł ze 
swym towarzyszem do izby, na parte 
rze położonej na środku której stal 
jęczny wózek dawnej kupcowej wa­
rzywa.

W tejże samej izbie stały na ku­
pach złożone drzwi, okna z sąsied­
nich domów zburzonych, belki spró­
chniałe, deski od podłogi i kupy wió­
rów.

W ąskie , d ro b n e  schodki, w rodza­
ju  d ra b in y , p ro w ad ziły  na p ierw sze  
p ię tro .

Posłyszawszy odgłos kroków na 
dole, wdowa Ferron poruszyła się na 
łóżku, wydając głuche mruczenie.

— To ja... nie obawiaj się, stara 
-  rzekł Piotr — j.a z moim przyja ie- 
lem przynosimy ci coś dla rozgrzania

Will Scott rzucił badawczym wzro 
kiem wokoło siebie. Stanąwszy za 
gałganiarzem, wdrapał się na wąrkie 
schodki, przeglądając z dziwnym z a ­
ciekawieniem tę lichą budę.

Wdowa Ferron wlepiła szkiisle 
spojrzenie w obu przybyłych.

— A! to ty, Piotrze.^ — jęknęła, 
wykrzywiając usta, z których wyeh i 
dziły z trudnością łamane, niewyruź 
ne słowa.

— Tak... to ja.. — odparł gałga- 
niarz, stawiając litr wódki, kupionej

przez Will Scotta, na desce, umiesz­
czonej przy poduszce sparaliżowane.;', 
na której stały zapałki, świeca i ja ­
kaś flaszka opróżniona. — To ja. z 
mym przyjacielem, czy nas nie pozna 
jesz?

Chora wpatrywała się w Irland­
czyka przez chwilę, po czym' głosem 
chrypliwym wyrzekła:

— Tak... ja  go poznaję... To jest 
lu s z  znajomy z szynku przy ulicy 
Kellera. Mój Boże... otóż już wołać 
nie mogę, jak kiedyś: „Marchew, ka­
pusta.... piękna cebula! Skon ;zoi«,v! 
czuję, iż umrę niedługo!

— To pewna, że twój stan zdro 
wia jest godzien pożałowania, moja 
biedna kobieto — rzekł mniema, y 
Cordier. — Dlaczego ca jednak nie 
przyjdzie kto z pomocą? Masz krew­
nych w Paryżu, a nawet bogaty-b, 
jak mi o tym mówiłaś. Mogliby wy­
naleźć dla ciebie pokój i jakąś osobę 
do dozorowania.

Stara nerwowo się roześmiała.
— Moi krewni? to on... on tylko 

-— zawołała, wskazując na Piotra wy 
cłiudłą ręką. — Reszta, to arystokra­
ci, wielcy panowie:.. Leżą na złocie, 
a nie daliby dwuch sous nędzarzom, 
umierającym z głodu.

— Jeść ci się nie chce? — pybił 
gałganiarz.

— Nie... wcale.
— A więc przynieśliśmy cj butel 

kę dobrej wódki... Nasz przyjaciel ku 
p'ł ją dla ciebie.

Czyniąc porządki p rzedśw iąteczne nie zapom nij uzu ­
pełnić sw ój sprzęt o św ie tleń  owy.

Posiadamy na składzie  nowoczasna  i przy tym tanie  
armatury oświet leniowe i ż y r a n d o l

fóełdy nabywca za kw otę  p3:iad 15 zł .b ędz ie  brał 
udział w losowaniu upom.nków propagandowych.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM SA.

| łCBHH „ZAGŁĘBIE* |
D Z IŚ POLSKI FILM p. t.

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
w  roli tytułowej Jadw iga Sm asarska

W roli Króla Zygmunta Augusta W. Zacharewicz 
KRÓL, KTÓRY GOTÓW BYŁ DI/A MIŁOŚCI WYRZEC SIĘ KORONY! 

Miłość, która była wyzwaniem,rzuconym całemu narodowi!
Początek I-go seansu o godz. 3.30.

KINO „PALACE“
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Film potężniejszy niż „Bezdomni11 i „Jestem zbiegiem*'! 
Wstrząsający dramat z życia w zakładzie dla przestępców

SERCA ZE STALI
W roi. gł.: MAGDĘ EVANS i JAMES CAGNEY
Film, który poruszył sumienie cal -j ludzkości

9
P o c z ą te k  o godz. 5.30

RADIO
Poniedziałek, 14 grudnia.

6.z0 Pieśń poranna. 6.03 Muzyka lekka 
7.25. Wiadomości bieżące. 7.30 P ły ty  gia- 
mofonowe. 11.30. Audycja dla dzieci. 13.00 
Koncert życzeń. 13. d>. Koncert- symfonie— 
i:y 14.00 Wiadomości giełdowe. 15.15 Kon­
cert reklamowy. 1535. Życie kulturalne 
Śląska. 15.40 P ły ty  gramofonowe. 18.20 Na 
nartach i na kursie — dialog. 1830. T an ­
ga z płyt gramofonowych. 18.45. IV  gram 
na jutro.

ORUBNE OGŁOSZENIA
OLESIAK STETAN zgubił książko woj­
skową oraz kartę mobilizacyjną wydane
i rzez P K I j . Będzin.____________________ _
• łJfl.IG A C JF NARODOWE, inwestycy ne 
Konsolidacyjne itd. przyjm ujem y no naj­
wyższej cenie przy zakupie biżu'erii, ze­
garków,-nakrycia stołowego, aparatów r a ­
diowych itd. na dogodnych warunkach.— 
„URANIA'4 Sp. z o. o. Katowice, pl. W eb 
ności 7. (W ejście od ulicy Gliwickiej). W 
grudniu w niedziele od 1—6 ej otwarte.

mi— Daj prędko parę kropli, to 
dobrze zrobi.

Piotr, odkorkowawszy flaszkę, no­
dal ją chorej, która pochwyciła ja, 
pila z niej c l ^ i i ^  _,r

— Lecż dość... — wyrzekł gałgu- 
r.iarz, odbierając butelkę i stawiając 
ją na krześle. — Uporządkuję teraz 
?aeco twe gniazdo.

Podczas, gdy zajął się zamiataniem 
Scott zbliżył się do chorej.

kuję z całego serca, z;; 
przyszedł do mnie — wyrzekła. — Po 
daj mi jeszcze butelkę, czuję, iż to 
pokrzepia me siły.

Irlandczyk podał jej flaszkę i wdo 
wa Ferron piła wielkimi łykami, " 
gtową w tył przechyloną, aż do pow 
strzymania oddechu.

— Ach! jakie to dobre... — wy- 
jąknęła — jak to rozgrzewa!

Biotr Beraud zbliżył się do łóżka.
— Możebyś teraz coś zjadła? — 

zapytał.
— Oto moje pożywienie... — od po 

wiedziała, wskazując na butelkę.
— Ha! ponieważ nic nie potrze 

kujesz, odejdźmy.
— Dobrze... ja  zasnę trochę. A 

przyjdź jutro do mnie.
— Przyjdę... bądź spokojną... do 

widzenia. \
I wyszedł wraz z owym mniema­

nym Cordierem.
— Jakże pan sądzisz? — zapyta! 

stary gałganiarz, gdy obaj znaleźli 
się na ulicy. — Zdaje się, że tej, bie­
daczce niewiele już do życia pozo­
staje.

— Przy baidzo troskliwych staro, 
liach mogłaby wyjść z tego_ cierpie 
nia — odrzekł mniemany filantrop 
— Pomyślę ja o tym... Trzebaby^ dla 
mej wynająć stancyjkę i przyjąć do 
zorczynię. Postaram, się o to. A teraz 
clmdźmy na obiad.

Znalazłszy się na ulicy de Bellevd 
le, weszli do restauracji.

— Pożegnam cię, mój drogi — 
tzekł Scott po ukończonym obiedde 
— wracam do siebie. Wkrótce jednak 
że zobaczymy się u ,tej biednej chorej 
Staraj sję dowiedzieć o adresie Juan 
ny Desourdy. Ona zarówno jest n e 
szczęśliwą.. I jej także pragnąłbym 
przyjść z pomocą.

— Bądź spokojnym, odnajdę jej 
mieszkanie. No! i pomyśleć... — do­
dał Piotr Beraud, któremu wychylone 
przy obiedzie kieliszki wina rozwią. 
zały język, pomyśleć, że my dziś ta,, 
oy nędzarze, moglibyśmy być wszy- 
scy bogaczami'

— Ba! — rzekł Irlandczyk.
— Ależ to miliony... miliony! — 

Wielki majątek po zaginionym gdzieś 
naszym krewnym... Później ja  ei to 
wszystko opowiem.

X X IX .

Uścisnąwszy rękę gałganiarza, któ 
ry odszedł w stionę bulwaru La Vii 
iette, mówiąc d > siebie i gestykulując 
żywo, William Scott, zamiast się u 
dać do Paryża, skręcił ku Bellevii'o 
i wszedł do kupca, gdzie zażądał li­
tra wina, po czym, zwróciwszy się w 
poprzeczną ulicę, zliżył się do kana­
łu, w który wydał do ostatniej k ro­
pli zawartość z butelki.

Skierowawszy się następnie w 
stronę Paryża, wstąpił do składu m a­
teriałów aptecznych, gdzie kazał sj- 
l je w opróżnioną butelkę odmierzyć 
petroleum.

Uczyniwszy io, szedł zewnętrznym 
1 ulwarem aż dc ulicy Saint - Maur.

Wszędzie juz sklepy zamykano, u- 
bce onustoszały. Niebo pokryło się 
chmurami, W iatr wschodni dął silnie, 
bijąc o ściany domów grubymi kro­
plami deszczu.

d. c- n.

■Wydawca: H elena Monsiorska. _  JR̂ d. naczelny; H. ćw ierk . — Druk. ,,Eipres Zagłębia** Sosnowiec, Teatralna 1-a- — Reu. odp.: fa d cusz Lipski.


